Nr. 75. 


GWIAZDA GÓRNOSZLĄZKA 


Bytom, G.-Szl., Piątek, dnia 26-go Września r. 1890, 


Rok 3. 


Pismo ludowe, poświęcone sprawom religijnym, politycznym, spółecznym i oświacie. 


„Gwiazda* wychodzi dwa razy na tydzień co wtorek i piątek. 


pocztach I u pp. agentów 1 markę, pod 


Górnoszlazacy! 


Podajmy wobie dłonie jako brat bratu, 
Hi w miłości wzajemnej zespólmy ramiona! 


Ameryce 1 dolar.—Listy nadsyłać należy frauko pod adresem: Redakcya lub Administracya „Gwia- 


zdy.“ w Bytomiu (Beuthen O.-S., Gleiwitzerstr. 13). —Za vgłoszenia płaci się od wiersza petytowe- 
go lub zajętego miejsca 16 fen., przy większych ogłoszeniach odpowiedni rabat. 


Przedpłata kwartalna wynosi na 
opaską 1 markę 50 fen; w Austryi z przesyłką 1 fl; w 


ARDAR RADA DA O 2 M2 0 ODA R) 
Wierzimy szezerze w silę ludu, 
Siejmy ziarno ku ofierze, 
©no zejdzie w pośród trudu, 
Rozkwieci się po obszarze. 


E 


Ogłoszenia przyjmuje Ekspedycya i Administracya „Gwiazdy* w Bytomiu jako też i we Wrocławiu 


| Rudolf Mosse, oraz Haasenstein i Vogler w Beslinia i Hamburgu. — W Warszawie Rajchman i 


Frendler, ulica Senatorska Nr. 22 


jenat ) . — W Frankfurcie n. M. Daube i Co. — W Paryżu i na całą 
Francyą A. Sławiński, Paris, Rue Vóselóy Nr. 3. — Rękopisma nadesłane Redakcyi nie zwracają 


się, lecz bywają niszczone. — Tłómaczenia uskuteczniają się bezpłatnie, 


NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


Zaproszenie do przedpłaty. 


Kilka dni już tylko, a rozpoczniemy 
nowy kwartał. Przeto prosimy f.aską- 
wych Ozytelników naszych, aby się po- 
śpieszyli z odnowieniem prenumerąty, boć 
to już największy czas, aby nie doznać 
żadnej przerwy w odbieraniu dalszego 
ciągu numerów „(Gwiazdy.* 

Cóż mamy więcej mówić jeszcze dla 
zachęty naszych Czytelników, by sobie 
„Gwiazdę skwapliwie zapisywali i 
swoich kamratów, sąsiadów, przyjaciół i 
znajomych do abonamentu jej nakłaniali?:.. 
Ci co ją czytają — wiedzą już jaki pokarm 
„Gwiazda* im przynosi i jaką dla nich ona 
ma wartość. 

„Gwiazda Piekarska za- 
pisaną jest w katalogu pocztowym: „Źwei- 
te Abtheilung* 9 polnisch, Nr. 34 pro 1890. 

„Gwiazda Górnosziązkać 
zaś zapisaną jest „Zweite Abtheilung“ 9 
polnisch Nr. 33 a. 

Cena „Gwiazdy wraz z jej Do- 
datkiem „Przyjacielem Domo- 
wym‘ tak na wszystkich pocztach jak 
i u pp. agentów wyuosi kwartalnie tylko 


DES jedna markę Mi 


a na miesiąc . . . :. . 35 fen. 
na pół miesiąca m „LB Ie: 
kto zaś po nią sam przysyła do Ekspe- 
dycyi naszej, płaci na kwartał tylko 85 fen. 
dia Austryi, Galicyi etc. . 1,00 złtr. 
pojedyńczy egzemplarz — bez 
dodatku kosztuje 

z dołączeniem „Przyjaciela 
Domowego“ . . . . . . 


5 ten. 


10 fen. 


Wiadomości kościelne. 


Fo za Fiościołem nie ma zbawienia. 
(Dalszy ciąg, — Zobaczyć Nr. 74.) 

Opierać się Przykazaniom, które nas obo- 
wiązują do wyznawania prawdziwej wiary, 
jest grzechem śmiertelnym, jest to grzech ró- 
wnie ciężki, a nawet cięższy niżli pogardzać 
rodzicami swojemi, wyrządzić wielką obrazę, 
utrzymywać się nieprzyjaźnie albo się upierać. 
Dla czego? ponieważ Bóg jest samą prawdą, 
a człowiek nie chce uwierzyć w to co IKościół 
podaje do wierzenia, i poniekąd w te słowa od- 
żywa się do Boga: „w to czego nauczasz przez 
organ Twego Kościoła, ja nie wierzę i oto 
wcale nie dbam*, „Gdybyś komu np. powie- 
dział: upiłeś się, Śmiałby się może; ale 
powiedz mu, że jest kłamcą, naraziłbyś się 
Ciężko, — otóżedla tego zauwmż, co katolik 
ci powiada: jeżeli poznawszy, że prawdzi- 


wyma kościołem Jezusa Chrystusa jest Kościół 


a 


katolicki, a nienawrócisz się to zginiesz na 
wieki. 

Alei protestant z kolei ma także prawo od- 
powiedzieć katolikowi; „a ty katoliku, jeżeli 
wierzysz jak katolik, a żyjesz jako grzesznik, 
pijak, lubieżnik, złodziej i zbójca etc., to i ty ró- 
wnie jesteś potępiony. — Qzy w ten sposób 
przemawiając do „ciebie katoliku protestant 
cjehie potępia? Zapewne, że nietylko grze- 
chy twoje ciebie potępią, ale i Bóg, który cię 
kiedyś sądzić będzie. 

Tak samo gdy katolik protestantowi mówi: 
„jeśli nie przejdziesz do nas w ów czas 
gdy mógłbyś poznać prawdziwość naszego 
Kościoła i jeśli nie będziesz żyć i umierać 
jako katolik, pójdziesz na zatracenie.* Wów- 
czas nie katolik protestanta potępia, ale upór 
w niedowiarstwie i jego dobrowolny błąd we 
wierze. Katolik potępia właśnie błąd dobro- 
wolny nie zaś osobę będącą w błędzie, 

Takto my rozymiemy ten dogmat Kościoła 
katolickiego, „że zewnątrz Kościoła nie ma zba- 
wienia“. Qn go w obec wszystkich ludzi ogła- 
sza, bo ma przekonanie, że jest prawdziwym 
Kościołem Chrystusa Pana. 

Gdyby wyznania protestanckie, to samo prze- 
konanie miały, gdyby mogły udowodnić, że 


powinnyby także mówić, żę kto nie jest 
luterąninem albo kałwinem, to nie osiągnie 
zbawienia. A.że oni nie śmią tego twierdzieć, mi- 
mowolnie wyznają, że nie mają tego przekona- 


do prawdziwego Kościoła Jezusa Chrystusa. 

Wszakże ztąd, że Kościół katolicki sam 
jeden jest prawdziwym Kościołem Jezusa Chry- 
atųsa, wcale nie wynika, że wszyscy ci, którzy 
zewnętrznie należą do niego, pewni są przez 
to samo swojego zbawienia. 

Żeby być zbawionym, nie dosyć mieć wiarę 
katolicką, należy jeszcze żyś po katolicku; 
inaczej los który ich spotka na Sądzie osta- 
tecznym jeszcze gorszym będzie, — a kary w 
piekle daleko okropniejsze, 


onesą prawdziwym Kościołem Jezusa > 
nia,i nie są w możności udowodnić, że należą 


atoli woła: Miłość, miłość nas ocsli! 


Mowa 
Najprzewielebn. ks. Biskupa dr. Korum 
wygłoszona na pubłicznem posiedzeniu katolie- 


kiego kongresu w Leodyum w dniu 3 września 
1890 roku. 
(Dalszy ciąg, — Zobacz Nr. 72.) 

M. P.! Mamy związek  „Arbeiierwohl.* 
Związek ten zdziałał już wiele dobrego. 
Uczy on rodzinę; mówiłem już o tem przed- 
tem, że ułożono zupełną książkę gospodarczą 
la robotnic, która się rozeszła w przeszdł 
500,000 egzemplarzy, Mamy stowarzyszenie 
czeladnicze, które wiele dobrego czyni. między 
robotnikami. Przy naszej organizacyi i przy 
środkach, jakie mamy do rozporządzenia, nie 
obawiamy się, aby „socyalizm , dokazał cze- 
gośkolwiek w katolickich prowincyach. 

M. P.! Mówią, że należy najprzód szukać 
duszy robotnika. Niezawodnie należy jej 


oczy z w w. O O ZOO 


szukać, jej zbawienie jest naszem najwyższem 
zadaniem. Ale M. P.! pozwólcie mi dwie 
godziny troszczyć się o jego dobrobyt docze- 
sny, a w trzeciej godzinie postaram się o 
zbobycie jego duszy. (Żywe oklaski). 

M. P.! Powiedziałem, że dla miłości pozo- 
staje szerokie pole, gdy się zadosyćuczyniło 
obowiązkom sprawiedliwości. Znam pewnego 
pracodawcę, którego Bóg doświadczył cierpie- 
niem. Umarło jedno z jego dzieci. W 'tun- 
czas szlachetny ów mąż odezwał się do swej 
żony: „Co sądzisz o tem, mam zamiar 
uczynić robotników spadkobiercami zmarłego 
dziecka naszego, rodzeństwo jego ma przecież 
dosyć. * 

Zacna kobieta odpowiedzała na to: „Drogi 
mężu, dzielę myśl twoję ! (Brawo.) 

M. P.! I dla pracodawcy zostaje szerokie 
pole dlą miłości! 

M. P.! W wielu przypadkach nie kwestya 
zarobku, lecz surowość chlebodawców wywołała 
strejki! (Wielka prawda!) Chrystus uczył 
nas miłości braterskiej, chlebodawca powinien 
także w vobotniku uznawać swego brata w 
Chrystusie i cbchodzić się z nim odpowiednio 
do tego. M. P.! wiadomo, że wieczorem 
dnia, w którym Mirabeau przemówił za 
zniesieniem szlachegtwa, powiedział do swego 
kamerdynera; „obie jednak nie radzę mówić 
do muie inaczej, jak: „panie  hrabio!* 
(Węsolość). Pan powinien z miłością zniżać 
się do robotnika, dawać mu dowody, że go 
kocha. (Brawo.) 

M. P.! Znakomity socyalny polityk pewien 
powiedział: Nie potrzeba być prorokiem, aby 
przewidzieć, że zbliżamy się do katastrofy, 
do której rewolucya francuska w takim stoi 
stósunku, jak rakieta do olbrzymiego pożaru. 
Byłoby to prawdą, gdyby nie istniał Kosciół, 


Wylewajoie balsam miłości do spienionych 
fal życia, społeczeństwo będzie uratowane! 
(Huczne i bardzo przeciągłe oklaski.) (Koniec.) 


> 


HISTORY A 


BYTOMIA I PIEKAR 


z opisem cudownego Obrazu i kościoła 
w Piekarach. 
(Przedruk wzbroniony). 


CZĘŚĆ II. 

(Dalszy ciąg. — Zobaczyć Nr. 74.) 
Historya o Wawrku sierotce, który przed 
ołtarzem Matki Boskiej Piekarskiej 
siadywał często. 

Jest w Piekarach na górze, jak to wszyscy 
wiedzą, nowa kolonja Gęsi} Krzywdą zwana, 
i niedawno na tem miejscu wystawiona. Pier- 
wej nim te zabudowania stanęły, po wyró- 
wnaniu gruntu, były wprzódy tam doły wiel- 
kie, gdyż łamało się tam kamienie niegdyś. 
Potem, w lecie już tylko pasano tam gęsi. 
Wszyscy wiedzą, dla czego to miejsce nazy- 
wa się Gręsią Krzywdą, ale ją o tem inaczej 
słyszałem od jednego małego dziecka, które 
już dzisiaj nie żyje, i umierając prosiło mię 
abym to ludziom opowiedział; ale prosiło 
także, abym nie wyjawiał jego imienia, gdyż 
takie to było dobre biedactwo, że się jeszcze 
na tamten świat odchodząc bało ludziom uprzy- 
krząć. Nie powiem tedy jego prawdziwego 


imienia, choć je wiem, ale przypuśćmy, że 
dziecko to nazywa się Wawrek, abyśmy mogli je 
jako mianować mówiąc o niem. Otóż powiem 
najprzód, jakem ja się z tym Wawrkiem po- 
znajomił. Było to tak, że razu jednego sze- 
dłem wolnym czasem przez owo właśnie miej- 
sce, gdzie to gęsi pasano, gdy w tem nagle 
zerwała się gwałtowna burza; w jednej chwili 
ściemniło się jakby późny zmierzch nadcho- 
dził, niebo szczerniało nieledwie, ogniste bły- 
skawice przelatywały jedna za drugą po tym 
ciemnym stropie, A straszny ryk grzmotów i 
przerażający huk piorunów prawie mię ogłu- 
szył na razie, ulewny deszcz i niby jakiś wir 
w powietrzu, który trąbą wodną ludzie na- 
zywają, tak zakręcił i zakotłował na. około 
mnie, że ani o dwa kroki nie widziałem świa- 
ta przed sobą. Stanąłem zatem w miejscu 
jak mur i myślę, co tu robić?... bo nie było 
tam jeszcze dzisiejszych budynków, do któ- 
rych możnaby było się schronić przed taką 
burzą niezwykłą, a za to były na wszystkie 
strony koło mnie doły po łomach kamien- 
nych, gdzie łatwo było wpaść i kark skrę- 
cić. Nie bardzo się lękałem o siebie, bo 
piorun bez woli Boskiej człowieka nie zabije, 
a jak wola Boska jest, to i bez burzy, w cha- 
cie własnej najspokojniej siedząc, padniesz i 
zamrzesz. Nie bałem się także deszczu ule- 
wnego, boć człowiek acz z gliny jest uczynio- 
ny, czyli z prochu powstał, to przecież na 
moc jest zrobiony i dobra ta glina być mu- 
siała, zatem na deszczu nie rozmięka i nie 
roztopi się. Sukień tylko było mi szkoda, 
choć tanich i najprostszych i bałem się, że- 
by pośliznąwszy się mie wpaść gdzie, a ręki 
lub nogi Boże broń nie nadwerężyć. Zatem 
chwilę stałem nieporuszony, myśląc co tu ro- 
bić? boé koniec końców taką burzę znosić 
w szezeram polu, nie miło jest wcale, Wtem 
spostrzegłszy tuż niedaleko znajomy mi załom 
gruntu na górze, taki, że się tam można było 
ukryć, włażę z wielką ostrożnością, aby nie 
upaść za każdem ruszeniem, aż usiadłem na 
kamieniu, który tam był; i siedzę gobie pra- 
wie, że ze wszystkiem schroniony od deszczu, 
bo właśnie fala z przeciwnej strony biła, 
Siedzę, siedzę, aż gdy huk, a szum chwilowo 
się zmniejszył, słyszę jakieś sapanie w pobli- 
żu; patrzę gdzie i coby sapało, i widzę nae 
reszcie, rozpatrzywszy się, że naprzeciw mojej 
skrytki leży coś sporego na ulewie owej, do 
niczego nie podobne, ale sapie i rusza się. 
Ani raz nie mogąc poznać coby to było? czy 
co z dobytku? czy człowiek nie duży? po- 
stąpiłem bliżej, i dopiero poznałem, ' że to 
dzieciak, chłopczyna mały, zdjąwszy z siebie 
sukmankę, rozpostarł ją szeroko jak mógł i 
tak ją rozkrzyżowanemi rękami przytrzymy- 
wał na ziemi, coś pod nią chroniąc sporego, 
a Bam trząsł się i zębami szczękał z przemo- 
czenia i zimna. Był to Wawrek, a pod suk- 
manką były dwie gęsi z gąsiętami, które 
on pasł, gdy zaś go burza spotkała, tedy 
chciał gęsi do tego schronienia zapędzić, gdzie 
ja się schroniłem, lecz nie mogąc trafić wśród 
tumaniącej go burzy, i bojąc się o gąsięta, 
cupnął z niemi gdzie stał koło głazu, i zdją- 
wszy sukmankę z siebie, chronił je swą su- 
kmanką jak mógł, czekając ażby burza 
przeszła. Zawiodłem dzieciaka i gęsi z g4- 
siętami do kryjówki mojej, przy której on 
był blisko nie widząc jej, z powodu ulewy. 
Mało tam było dla nas i dla gęsi miejsca ; 
ja chciałem jako tako dzieciaka ochronić, a on 


tylko o swoich gęsiach myślał, a zaglądał czy 
się które nie utopiło, to znów brał w ręce 
i chuchał a rozgrzewał gąsie, które mu się 
chore zdawało. Więc patrząc na to, powiadam: 

— Oj ty dzieciaku niemądry, czemuż ty 
bardziej chronisz gąsięta niż sam siebie ? Głą- 
siąt mała szkoda, choćby i co z nich udusi- 
ło się lub zdechło, boć to gąsięta, a ty je- 
steś człowiek i chory musisz być, bo się trzę- 
siesz okrutnie, a deszcz też niezbyt jest cie- 
piy, tedy zdjąwszy sakmankę dla gęsi, pewno 
jakiej choroby dostaniesz i ciężko odehoru- 
jesz, albo i życiem przypłacisz ten twój nie- 
rozum, bo co nie zaszkodzi takiemu jak ja, 
to zaszkodzi i bardzo, takiej jak ty biedocie. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


SPRAWY ROBOTNICZE. 


[| Pierwszy wiec niemieckich robotni- 
ków górniczych w Hali, w ostatnich dniach 
odbyty, postanowił wysłać petycye do Ra- 
dy związkowej, Parlamentu, Sejmu, a 
oprócz tego do rozmaitych ministeryi, któ- 
re w streszczeniu podajemy: 

„Robotnicy górniezy w Niemczech są 
w sposób nie do opisania wyzyskiwani nie- 
tylko przez kapitalistów prywatnych, ale 
nawet przez urzędników kopalni rządo- 
wych. — Nie chcą oni nadał zajmować 
stanowiska niewolniczego, przeciwnie usiło- 
waniem ich będzie starać się o zajęcie tak 
dla siebie, jak i dla swych potomków, 
odpowiedniego stanowiska towarzyskiego 
(socyalnego). 43-ch przedstawicieli związ- 
ków górniczych, zastępujący 266,300 
robotników, w imieniu swoich mocodawców 
starać się będą u odnośnych władz: 

1) o 8-godzinną szychtę, 2) najniższy 
zarobek dla hajera 4 marki, 3) zniesie- 
nie rozdzielanych dyngów, gdzie takowe je- 
szcze istnieją; 4) tygodniową wypłatę izapro- 
wadzenie prawem gwarantowanych książe- 
czek; 5) zniesienie kasowania wozów i 
kar ztąd wynikających; 6) ustanowienie 
sadów polubownych, które w każdym przy- 
padku będą miały prawo roztrzygania. 
Składać się one mają z 4-ch górników 
i sz”'onków władzy, i sędziego polubow- 
nego (szydsmana), który pod każdym wa- 
runkiem musi być tylko przez górników 
wybieranym. Wybory powinny odbywać 
się publicznie. 7) prawo górnicze; 9) 
iustytucye mające na względzie zdrowie i 
dobrobyt robotników, należy rozszerzać i 
ulepszać ; 8) nieograniczona wolność prze- 
prowadzania się w obrębie niemieckich 
obwodów knapszaftowych bez uszczerbku 
pensyi; — wolny wybór lekarza (to, za- 
czem my od dawna przemawiamy! K.); 9) za- 
rząd knapszaftowy ma się składać wy- 
łacznie z górników ; — 10) przeszkadza- 
nie w sprowadzaniu obcokrajowy gór- 
ników; 11) statystykę dla każdego gór- 
nika łatwo zrozumianą; 12) prawne ogra- 
niczenie dowolnego puszczania z roboty 
gorników przez przedsiębiorców, przyczem 
zastrzega się dowolność przenoszenia się 
z miejsca na miejszce dla górników; —- 
13) zmuszenie przedsiębiorców do przy- 
jęcia napowrót do pracy tych robotników, 
którzy za starania się o niezależność z 
roboty zostali puszczeni; 14) zniesienie i 
zakazanie związków kapitalistów, o ile 
takowe obchodząc prawo, przeciwko ro- 
botnikom występują,  przedewszystkiem 
zniesienie tak zwanej „czarnej listy“. 

Takie są wymagania reprezentantów 
górników niemieckich. Górnicy Grórnosziąz- 
cy, jak na innem miejseu wspomnieliśmy, 
w Kongresie tym udziału nie brali. 

My się chwiłowo od wszelkich uwag 
powstrzymujemy — przeciwnie naszym QCzy- 
telnikom górnikom oddajemy pod rozwagę: 
czy ci panowie w Hali w żądaniach swych 
nie poszli za daleko? Może cośkolwie- 
czek skiomniejsze żądania więcejby sym- 
patyi zyskały, Uwagi ze strony ŚSzano- 
wnych Czytelników z wdzięcznością zosta- 
ną przyjęte. 


* 


Jak donoszą z Berlina; pod datą 22-go 
Września. Konserwatywni, naredowo-li- 
beralni i wolnomyślni członkowie fzby 
hanuiowej w Bielefeldzie, uchwalili w ze- 


szły piątek jednomyślnie, aby wystóso- 
wać do parlamentu i Rady związkowej 
petycya, z prośbą o odroczenie wykonania 
ustawy o zabezpieczeniu na przypadek nie- 
zdatności do pracy i o poddanie projektu 
ponownemu zbadaniu. Zawiadomiono ró- 
wnocześnie inne Izby handlowe o tej u- 
chwale, z prośbą, aby także rozwinęły 
czynność w tym kierunku. 

* * 


Ed 
-+ Podług najnowszych wiadomości z 
Belgii zbiera rząd materyały, aby wyto- 
czyć proces członkom Rady generalnej 
partyi robotniczej, która urządza  bezro- 
bocia. — Gazeta belgijska „Nord“ zarę- 
cza, iż rząd w stósownej chwili to uczyni. 
— Jednego z członków tejże rady, 8&0- 
cyalistę Fauviaux, aresztowano we Fran- 

cyi w mieście Mons. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Zjazd w Rohnstocku zakończony. Po- 
żegnanie monarchów było nadzwyczaj serde- 
czne, a telegramy podnoszą, iż cesarz Fran- 
ciszek Józef szczególnie serdecznie żegnał się 
z kanclerzem Caprivim, któremu dzień przed- 
tem wręczył osobiście wielki krzyż orderu św. 
Szczepana w brylantach. — W obliczu swego 
sprzymierzeńca stwierdził cesarz Wilhelm, iż 
wojska jego są równie dzielne, jak za czasów 
Wilhelma I-go, a w tem widzi on właśnie 
rękojmię trwałości i siły braterstwa broni. 


wiadomo, Szwajcarya ma formę rządu repu- 
blikańską, to jest, że rządzą nią urzędnicy 
wolnym wyborem obrani z obywateli, którzy 
mówią językami: niemieckim, francuzkim i 
włoskim. Podzieloną ona jest na kantony, czy- 
li obwody; a językiem urzędowym w każdym 
obwodzie jest ten, którego większość używa. 
Po nad temi urzędami kantonowemi stoi Ra- 
da związkowa w Bernie i ta czuwa nad do- 
brem i całością Rzeczypospolitej. — Otóż z 
jakich żywiołów składa się wybrany rząd, w 
takim też duchu rządzi. — W kantonie Te- 
szyńskim. gdzie ludność jest katolicka — to 
też rzecz naturalna, iż wybrano rząd Kanto- 


jnalay czysto katolicki — co spać nie dało 


wrogom Kościoła masonom, którzy tak długo 
spiski knuli, aż wywołali ową rewolucyą, któ- 


ra trzy doi trwała. — Niektóre gazety na- 
zywają tę rewolucyą z przekąsem: „burzą w 
szklance wody*; — tak rzeczywiście nie jest, 


bo gdyby rząd nie był energicznie wkroczył 
i pozwolił się jej rozszerzyć, byłaby ona roz- 
zuchwaliła masonów w innych Kantonach, to 
nietylko żeby Kościół katolicki prześladowali 
— ale nawet rozbiliby całość i niezależność 
Rzeczypospolitej szwajcarskiej. Do przytłu- 
mienia szybkiego rewolucyi i uspokojenia umy- 
słów, przyczyniło się wiele taktowne postępo- 
wanie komisarza związkowego, p. pułkownika 
Kiinzli, -— i to ma wszystkie bezstronne, a 
Szwajcarom przychyłae pisma z wdzięcznością 
przyznają. 

Niemcy. 

?—Hała. Na kongresie górników, który 
się niedawno temu odprawił w tutejszem mie- 
ście, były wszystkie związki górnicze repre- 


To nie toast podczas wesołej biesiady, to lzentowane, z wyjątkiem górnosziązkich. A że 


odeżwa do żołnierzy wprost, to złożone w ich 
imieniu przy rozwiniętych sztandarach, w urc- 
czystej po manewrach chwili, pewnego ro- 
dzaju ślubowanie tego braterstwa, pielęgno- 
wania go, wzmocnienia i ustalenia. „Dumny 
jestem — rzekł monarcha sustryacki, — że 
posiadam sprzymierzeńca, który tak znakomi- 
tą rozporządza armią.“ "Te krótkie słowa, 
te wzajemne zapewnienia szczerości i przy- 
jaźni, to wysunięcie armii, jako najważ- 
niejszego czynnika w tróżprzymierzu, a wre- 
szcie sam fakt, iżto wszystko wypowiedzianem 
zostało w obliczu armii, -- stanowi niewą- 


tpliwie najdonioślejszy ;akt zjazdu w Rohn- 


stock. 
Bezpośrednio z Lignicy podążył cesarz 
Wilhelm do Creisau, aby wraz z szefem je- 


neralnego sztabu hr. Waldersee, odwiedzić 


hr. Moltkego, organizatora zwycięstw pruskich. 
W otoczeniu całej rodziny przyjmował sędzi- 
wy feldmarszałek cesarskiego gościa, a pod- 
czas obiadu wychylił z zapałem jego zdrowie. 
Z Oreisan udał się cesarz Wilhelm do 
Klitschdorf, a 23-go b. m. stanął w Teerbude, 
gdzie zabawi aż do 30-go b. m, w którym 
to dniu wybierze się do Wiednia, dokąd przy- 
będzie d. 1-go października o godz. 9-tej rano. 
W połowie października uda się cesarz Wil- 
helm na polowanie do Błankenberga. 
Parlament niemiecki zajmować się będzie 
w przyszłej gesyi według „Schles. Ztg.* różne- 
mi projektami i reformami z dziedziay kolo- 


nialnej, ponieważ rząd wystąpi z całym pro- 


gramem, tej sprawy dotyczącym. Nie mniej 


interesującem jest zapewnienie tego pisma, 
że w przyszłej sesyi parlament nie będzie się 
projsktami podatkowemi. 
Może za to obfity pod tym względem gotuje 


zajmował qnowemi 


materyał p. Miquel dia przyszłej sesyi. 
O reformach czyli zmianie sposobów nar 


kładania i pobierania podatków, słychać, że 


nowy minister skarbu chce inne oczynszowanie 
obywateli we względzie podatku procederowego 
zaprowadzić. Mają ustać dotychczasowe klasy 
poszczególnych gałęzi przemysłu, tylko mają 


wszyscy, proceder jaki$ prowadzący, na 4 


klasy być podzieleni. Do klasy Ą. I. należeć 
będą ci, którzy mają dochodu 60 tysięcy m. 
i wyżej, lub których kapitał obrotowy 1 milion 


jlub więcej wynosi. Do klasy A. II. należą 


wszyscy z 50 — 60 tysiącami m. dochodu, 
lub z obrotowym kapitałem 150 tysięcy do 
1 miliona. Do klasy A, III. należą wszyscy 
z dochodem 4 — 20 tysięcy marek lub z 
kapitałem obrotowym aż do 150 tysięcy. Do 
klasy A. TV. wszyscy niżej 4 tysięcy. Całkiem 
zwolnieni od podatku procederowego mają 
być ci wszyscy, którzy z handlu 1500 m. 
dochody nie mają, lub których kapitał obro- 
towy 3000 ma. nie wynosi. Wogóle mają być 
majętniejsi, a zwłaszcza banki, towarzystwa 
akcyjne, browary, wielke bangle i bankierzy, 
pociągnięci do wyższych podatków. To ma 
mieć na celu projekt nowego ministra. 
Oczywiście, że to jeszcze musi być w sejmie 
obradownae i może być zmienione, Potrwa 
więc jeszcze jakiś czas, zanim prawo to wejdzie 
w życie. 

Ț Pisaliśmy jyż dwukrotnie © rewolucyi 
szwajcarskiej w Kantonie Teszyńskim, 
to też dzisiaj ograniczemy się żylko wyjaśnie- 


niem powodów dla czego ona wybuchła. — | 


Otóż jak większy części naszym Czytelnikom 
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| kongres ten nosił cechę socyalistyczną, przeto 


nieobecność ta udowadnia, iż górnicy górno- 
sziązcy nie chcą iść w socyalisty! 

Szwajcaria W kantonie Tessyńskim 
stan rzeczy nie ulegl jeszcze radykalnej zmia- 
nie. Członkowie nieprawnie obalonego rządu, 
a między nimi p. Casella, nie chcą się zrzec 
władzy na rzecz komisarza związkowego. Ra- 
da związkowa czyni ponowne usiłowania ugo- 
dowe i zamierza w tym celu zwołać w Tes- 
synie konfereacyę mężów zaufania obu stron- 
nictw. 

Bulgarya. Wiara katolicka coraz wię- 
cej się tu szerzy. (rreko-kątolicy, a nawet 1 
schizmatycy, liczme do Kościoła rzymsko-ka- 
tolickiego przechodzą. 

— W mieście Salonika rozpoczęto budowę 
nowej katedry. Na uroczystości położenia 
kamienia węgielnego pod tę budowę, która 
za rok już ma być ukończoną, byli obecnymi 
konsulowie: Auglji, Francyi, Austryi, Gre- 
cyi, Rumunii, Hiszpanii i Niederlandów. 


(Nadesłano.) 


Do robotników! 


W przyszłą niedzielę jak wam wiado- 
n.o Kochani Kamraci, odbędzie się wreszcie 
tak dawno oczekiwane przez nas jeneralne 
Zgromadzenie naszego Związku wzajemnej 
pomocy w Bytomiu. Stawmy się wszyscy 
jak jeden mąż i pilnujmy się — boć wie- 
cie, że Zarządu czas ukończony — więc 
on ustępuje —- potrzeba obierać nowy, 
albo stary uzupełnić. Otóż jak mówiłem, pil- 
nujmy się mocno i gromadźmy się licznie, 
abyśmy nie dozwolili, żeby do Zarządu 
wcisnąć nam się miał jaki gość niepro- 
szony, któryby nam rzeczy psuł. Pokażmy 
Światu, że i między nami są ludzie z ener- 
gią i silną wolą, którzy potrafią pokie- 
rować swemi kamratami i nie potrzebują 
pozwołić przewodzić nad braćmi naszymi 
ludziom obcym, — a jak słyszałem, Święci 
się cog takiego, że nam chcą obrać na 
przewodniczącego kogoś nię z naszych. Ą 
czyż to nie mamy pomiędzy nami nikogo? 
czyż daleko potrzebujemy szukać? przypom- 
mnijmy sobie tyłko, któż to był pierwszym 
eo podał myśl założenia Związku wzaje- 
mnej pomocy? ikto to był ten, który wy- 
stąpił z protestacyą san jeden wówczas gdy 
związek byłby mógł ponieść znaczną stratę 
a jeszcze za swoją dobrą sprawę miał nie- 
przyjemności, bo większość była mu prze- 
ciwną. A więc bracia, jeszcze raz, naradźmy 
się dobrze i jego sobie obierzmy, — a bę- 
dzie nami dobrze rządził, bo jako nasz kam- 
rat wie najlepiej co nam potrzeba. Pil- 
nujcie się więc, żebyście się nie dali uwieść 
podstępem i nie obrali nierozważnie od razu 
tego, którego Wam może przedstawią. Ka- 
żdy z was ma prawo do głosu i to ta- 
kiego, który mu serce podytkuje. 
Frzedęwszystkiem najpierw żądajcie tyl- 


ko obioru przewodniczącego, a jak będzie- 
cie tego mieli według swojej myśli, wów- 
czas z porządku rzeczy przystąpcie do dal- 
szych obrad. Jeden za wielu. 

(Przypisek redakcyi.) = Otwierając szpalty 
nasze dla wszystkich skar; i żalów, czynimy 
tylko naszą powinność, o czem już przed ro- 
kiem powiedzieliśmy na tem miejscu, że „Grwia- 
zda* nasza jest pismem ludowem 1 dlu tego 
takie ma doń prawo robotnik jak i paa. To 
też i powyższy artykulik nadesłsay nam, umie- 
szczamy, czyniąc zadość prośbie naszego abo- 
nenta, chociaż będąc za miło ze sprawami 
związku poinformowani, uie wiemy o kim iu 
mowa, ale sądzimy, że robotnicy wiedzieć 
będą i obiorą z porządku rzeczy tegu, który 
im związek założył i w obronie jego, jak tu 
pisze stawał, narażając się na nieprzyjemności 
różaych osób. Według nas słnsznie się temu 
przewodnictwo należy, który podał tak piękną 
mysl założenia związku, na wzajemnej pomo- 
cy opartego, a jeżeli się inaczej stało to nie 
jego wina, gdy go do przewodnictwa nie do- 
puszczono. 


W obronie prawdy. 


Gios z miasta. 


Szanowny Redakiorze!  Upraszam 
najnprzejmiej o bezstronność Ł-skawego Pa- 
na, i aby «mi w swem piśmie głos udzielić 
raczył, Parę dni temu, w Nr-ze 21] „Ku- 
rjera Poznańskiego", z zadziwieniem wielkiem 
znalazłem niby to korespondencyę z Opola, 
którą namacalnie poznałem czyjego ona jest 
pióra, u zresztą chocieżbym i tego był nie 
odgadł, to pomogło mi do tego dwóch mło- 
dych rzemieślników, którzy mówili mi, że im 
obojgu korespondencyę tę z tryumfem do od- 
czytywania podawał dawniejszy redaktor „Ka- 
tolika“, a przyszły Gazety opo!skiej. Dosłowny 
wyjątek z korespondencyi swej — którą z 
naj większem oburzeniem czytałem i Wam 
Kochani Czytelnicy „Grwiazdy* pod sąd po- 
daję, brzmi: 

„Obok starego i wielce zasłużonego „Kato- 
lika“, i mlodycb, ale dzielnych „Nowin Ra- 
ciborskich,* które podjęły cieżką pracę ną 
kresach i w krótkim czasie zdobyły sobie 
wpływowe i poważane stanowisko, -— istnieją 
jeszcze i inne gazetki, odznaczające się dość 
znaczną, w stósuaku do swej wartości, liczbą 
abonentów; są to gazetki założone głównie w 
celach spekulacyjnych, bez widocznej potrze- 
by, gdyż usadowily się tuż pod bokiem star- 
szego pisma założonego, któremu odbierają 
abonentów i psują pracę nietaktownem nie- 
raz postępowaniem. Takie gazetki nie zasłu- 
i gują na popar'ie, zwłaszcza, że żywią się prze- 
ważnie tylko wycinkami z ga et poznańskich. 
Ale podczas gdy w rozbudzonym już okre- 
gu przemysłowym, istnisły obok starego „Ka- 
tolika* jeszcze dwa inne pisemka, brakło pi- 
sma pulskiego na kresach polskości, w ziemi 
opolskiej, wystawionej może najwięcej na ger- 
manizacyą i iane wpływy. Dziwić się termu 
poniekąd nie można, boć wisdomą jest rzeczą, 
iż praca na aczkolwiek żyznej lecz przez dłu- 
gie lata odłogiem leżącej i opuszczonej niwie 
jest trudną i ciernistą. Do tątiej pracy po- 
træba poświęcenia, zaparcia się siebie, wy- 
trwałości a tych przymiotów każdy nie posia- 
da. — Toć wygodniej jest wyzyssiwać grunt, 
już obrobiony i korzystać z cudzej pracy ete,“ 

k ë x 
+ 
„ Mzyż po przeczytaniu tych słów choć 
jeden z Was Kochani brscia się nie domyśli, 
zkąd właściwie korespondencya ta pochodzi 
1 czyż i tu nie jest widocznem, że znów pewne 
redakcye tutejsze, przeciwko „Grwiaździe« po- 
dały sobie ręce—jak to już raz także w „Ku 
rjerze Poznańskim* — oświadczyły wtenczas na 
uśpienie, a teraz na zabicie naszej Kochanej 
„Gwiazdy*. Jeśli w korespoadencji tej nie 
tego celu szukać trzeba — to tedy trzeba 
przypuszczać, że korespondent z Opola nie- 
znając wcale stosunków Górnoszlązkich, wyr- 
wał się jak: „Filip z Konopi“ — i całkiem 
fałszywe podawał fakta. Gdyż najpierw 
„Gwiazda* jest większą jak iane pisma Górno- 
szlązkie i ci co ją czytają mówią, że cą do treści, 
najlepsza, nie może więc być zwaną nieużytecz- 
nem pisemkiem. A czy „Grwiazda*, założona li 
tylko z własnych funduszów i ciężką, a wytrwałą 
pracą zdobywająca sobie byt, i z największą bez- 
stronnością poświęcająca się sprawom robot- 
niczym i bez własnej korzyści,-—w obec in- 
nych tutejszych pism, zasługuje na zarzut, że 
na spekulacyą założoną została? niach na to 
odpowie sumienie innych redakcyi. — Ozy 
resztą uie trudniej jest obok nieprzyjaciół, 
którzy żeby dopiąć swego celu, nieprzebiera- 
Ją w środkach, zapewnić sobie u ludu uznanie, 
jak je „Grwiazda* sobie zapewniła, niż za 
złożone zkąd inąd pieniądze nową założyć 
gazetę — którą szlachetnie myślący ludzie 


EP 


F 
d uznając za potrzebną, tamże już zgóry, egzy- 
sStencyą jej zapewnili? — Pytamy Was teraz 
_ Kochani bracia górnicy, którzy w obcych ko- 
palniach pracujecie, żeby naprzykład kto dał 
Wam pokłady węgla na własność — czyż to 
by było tak wielkie zaparcie się siebie i tak 
wielkie poświęcenie gdybyście je przyjęli w 
ofierze? Korespondent z Opola pisze, że o- 
_ Sobiste przymioty redaktora gazety powstać ma- 
Jącej są rękojną, że programu swego nie zmieni, 
redaktor ten widocznie najlepiej zna swojeprzy- 
mioty, — Dalej pisze korespondent ów, że 
gazetki te które nie zasługują wcale na po- 
parcie odbierają liczbę czytelników staremu 
„Katolikowi*, — Wiadomo jest każdemu, że 
s3 rzeczy, które się na starość psują; więc nie 
„Grwiazdy* ani żadnych innych pism w 
tem wina, ale mojem zdaniem, samego „Ka- 
tolika* który zamiast w obronie ludu stanąć 
kiedy siępismem ludowemnazywa, on na robot- 
nika pisze rożne zarzuty, jak naprzykład w 
Nr. 5-tym „Katolika“ w r. b.? Ozyjaż więc 
wina, że robotnik poznawszy się na tem, po- 
rzuci takie pismo, bo nie będzie chciał płacić 
Jeszcze za to, że go oczernisją. — (Daruje 
szanowny korespondent, że dalsze jego wy- 
wody na dziś opuściliśmy, umiemy ocenić 
szczere dla nas chęci, ale nie chcemy hudzić 
nienawiści. Dziwi nas tylko, że redakcya tak 
poważnego pisma jak „Kurjer“ już to poraz 
drugi umieszcza w łamach swoich korespon- 
dencyą, która, jest widocznie skierowana na- 
à przeciw pismu naszemu, nie poinformowawszy 
się i z drugiej strony, bo mamy tę pewność, 
że znając dokładnie stosunki nie byłaby ko- 
respondencyi powyższej przyjęła — chociaż- 
by już tylko z poczucia sprawiedliwości. 
Szanowna Redakcya inaczej by była sobie 
| pewno postąpiła, gdyby była bezstronnie po- 
informowaną, albo gdyby czytała była dodatek 
Nr. 22-gi „Zwiastuna* z roku 1870 i to co 
tamże o „protektorach* „Katolika“ piszą. 


Korespondencye „Gwiazdy. 
Michałkowice, dnia 23. Września 1890. 
| Szanowny Pauie Redaktorze! 

Skoro na „Głwiazdę* tak biją z redakcyi 
„Katolika“, jakeśmy to w zeszłym numerze 
„Pracy* czytali, słuszną tedy naszą powinno- 
ścią będzie wspierać sily kochanej naszej 
„Gwiazdy“, bo ona to jest prawdziwym dro- 
gowskazem na naszej Głórnoszlązkiej ziemi. 
Ona to powstała na miejscu swego poprzed- 
nika, „Zwiastuna rórnoszlązkiego*, który 
_ także był sternikiem na wzburzonem morzu 
zepsutego Świata, a który Sam o sobie po- 
wiedział, że „jest szczuty, jak psami, to też 
go zniszczyli Ci, którzy teraz tak sumo i 
„Orwiazdę* zniszczyć by chcieli. 

Kochana „Gwiazdo*! — życzymy Ci zwy- 
cięztwa nad „Twemi Judaszami.* 

„OGrwiazda* jest nam zawsze dobrym przyja- 
_ ciem, za co my'jteż z naszej strony wszelkiemi 
siłami powinniśmy ją wspierać. Śmiało po- 
wiedzieć mogę, iż nasza wioska mogłaby abo- 
nować nie 20, lecz ze 300 egzemplarzy, ale 
20 osób ją tylko abonuje i składa na nią tę 
1 markę, — lecz cóż ci 280 czynią? oto o- 
twierają gęby jak wrotnie, gdy im kto coś 
ze Świata opowie, lub przeczyta, ale ich to 
jednak nie potrafi zaspokoić, więc szukają 
rozrywki w karczmach, bo tam się oświecają, 
duchem ciemności. Na „Gwiazdę* żałuje 1 
marki, która na kwartał tyle kosztuje, ale ile 
ich w knajpie przepije, tych pewno nie ża- 
łuje, bo się aby za to, jak mówi, ucieszył. 
O ludzie! kiedyż poznacie, co jest dla poży- 
tku i dobrą waszego. 

Tyle na dziś — inną razą więcej. 

Stały i wierny czytelnik „Grwiazdy*. 


Uczmy dzieci czytać i pisać 
po polsku !! 
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neee ZR ZO o 
Wiadomości z blizka i z daleka. 


Bytom, dnia 25-go września. 


— Utyskiwania na ostatnie deszcze usta- 
ły, jak i obawa, że ziemniaki wygniją. W pra- 
wdzie na nizinach się one psują, lecz ogólnie 
słychać i donoszą nam, że ze sprzętu, jaki już 
rozpoczęli, nasi gospodarze są zadowoleni. 
Widocznie więc, ziemniaki i kapusta będę tego 
roku tanie, p | 

— W niedzielę około pół do 3-ciej godzi- 
ny po południu, wykoleił się pociąg towaro- 
wy pomiędzy Myśliną a Wosowską. Szezę- 
ściem, że prócz mitręgi, którą mieli pasaże- 
rowie, jadący drugim-osobowym pociągiem, 
że musieli pieszo obejść na następny dworzec 
t. j. Wosowską, większego nieszczęścia nie 
było. Spóźnienie tylko było wielkie, bo do 
Bytomia zamiast o pół do 4-tej po południu 
przybył pociąg dopiero o pół do 12-tej wie- 
czorem. 

(j)— Zamężna pewna kobieta z Dyngo- 
ulicy, poszła odwiedzić we wtorek przyjaciół- 
kę swoją. przy ulicy Miechowickiej mieszkają- 
cą. W okolicy cmentarza gdy do domu wra- 
cała, pomiędzy godziną 9-tą a 10-t4 napadł 


— 


ją jakiś mężczyzna i w zbredniczych zamia- 
rach powalił ją na ziemię. Na krzyk jej 
przybiegł przechodzący tam tędy przypadko- 
wo pan pewien — co spostrzeglszy napastnik, 
co tchu uciekał w kierunku rzezalni. W ogó- 
le ulice ta, i cała promenada wieczorem nie- 
bardzo bezpieczne. Opowiadały nam już w cią- 
gu lata osoby tam mieszkające, iż gdy prze- 
chodzić późno wieczorem były zmuszone tą 
ulicą, to spotykały obozy całe rozmaitych ko- 
biet złego prowadzenia się i nielepszych ich 
towarzyszów tuż za mostem kolejowym na 
lewo, — którzy przechodząch napastowali, a 
nikogo ze straży bezpieczeństwa nie było mo- 
żna spotkać... A. więc ostrożność tu nie za- 
wadzi — a przedewszystkiem niech kobiety 
same późnym wieczorem tędy nie chodzą. 

Coś podobnego wydarzyło się znowu i wczo- 
raj, we Srodę wieczorem na promenadzie. Ja- 
cyś małżonkowie wracali o godzinie 10-tej 
Z pewnej restauracyi, przy ulicy Miechowickiej 
położonej. Naraz przypada banda z 6-ciu do 
8-miu łobuzów złożona, przy których nie bra- 
kło i motłochu kobiecego — i biorą ową, pa- 
nią pomiędzy siebie. Mąż naturalnie sam 
jeden nie mógł się mierzyć z tą łotrowską 
bandą, przeto wolai o pomoc, która też z za- 
kładn wodowego przybiegła i zagrożonych 0- 
bronili. — Totrzy ci byli tak zuchwali, iż 
nawet rozpoczęli bójkę! ... 

Gliwice. W Niedzielę dnia 28-go tego 
miesiąca odbędzie się Zgromadzenie niewiast 
tu w Gliwicach. Z pewnością przybycia nań 
żadna nie pożaluje, dlə tego też niech żadnej 
dobrej gospodyni nie braknie. 

Z Mysłowice donoszą: Tutejsi rzeźnicy 
udali się, jak wiadomo, do rejencji z prote- 
stem przeciwko dowczowi peklowanego mięsa 
z Królestwa Polskiego, twierdząc pomiędzy 
innemi, iż mięso to jest nadęte i zdrowiu 
szkodliwe. Zarządzone z tego powodu przez 
rejencyą rewizye wykazały, że mięso to nie 
jest gorsze od tutejszego. W sprawie tej de- 
partamentowy Schilling oraz 2 urzędników 
rejencyjnych z Opola i udali się do Modrze- 
jowa, miasteczka sąsiedniego w Królestwie, 
aby wyłożone tam na sprzedaż mięso zrewi- 
dować, Panowie ci objeżdżają podobno wszy- 
stkie miejscowości pograniczne. 

W Jastrzębiu zmarł w zeszłą środę śp. 
ks. prob. Walenty Siekiera. Urodził on się6-go 
Lutego w Leśnikach r. 1814., wyświęcony na 
kapłana 27-go Marca r. 1837. — Przed 3-ma 
laty obchodził nieboszczyk 50-letni jubileusz 
kapłaństwa swego. 

[) ©lawa. W nocy 23-go Maja usłyszano 
bolesny krzyk zc sklepu destylacyi p. Schlaga 
dochodzący. nadbiegłe w tej chwili osoby 
spostrzegły w płomieniach stojącego mężczyznę, 
który ze strachu wrozmaitych kierunkach biegał. 
Kilku z odważnych i rozsądnych widzów sko- 
czyło do piwnicy i pogorzelca od niehybnej 
śmierci wyratowawszy. Na zapytanie, coby 
tu miał do szukania, odpowiedział, że jest 
robotnikiem, nazywa się Baumgart i był za- 
trudnionym czyszczeniem kanału.... (niech się 
Czytelnicy domyślą jakiego?). Koledzy jego 
dostali apetyt na spirytus i namówili go, aby 
poszedł do piwnicy, gdzie tenże był na skła- 
dzie i im przyniósł. Odkrcił on kurek, 
przyczem opryskał swoje ubranie, a oprócz 
tego strumień spirytusu wpadł do latarki i zapa- 
lil się, przyczem się i ubranie zajęło. Szczę- 
ściem, iż ludzie natychmiast to spostrzegli, 
gdyż nietylko on B. byłbś się spalił, ale byłby 
„przyczyną wielkiegonieszczęścia, gdyż było tam 
pełno okseftów ze spirytusem. — Co najlepsza, 
iż naczynie, w które chciał spirytusu naczer- 
pać, nie było niczem innem, tylko wiadrem 
do wybierania ekstrementów. (Brrr!!! — 
smacznego apetytu). — Sąd skazał go za to 
na tydzień więzienia. 

> Berlin. Straszne nieszczęście wskutek 
pożaru wydarzyło się tu w nocy w przeszłym 
tygodniu z Ozwartku na Piątek. W jednej 
z. najpiękniejszych kamienie przy Frydery- 
kowskiej ulicy 134 mieszkał kapitalista F'uchs 
wraz z swoją rodziną; oprócz dzieci w liczbie 
6-ciu — 4 chłopców i dwóch dziewcząt, z któ- 
rych młodsza 11, a starsza 14 lat liczyła, 
znajdo: ały się w domu dwie służebne i bona. 
O godzinie 2-giej w nocy przybył do domu 
najstarszy syn Fuchsa — ale nic nie zmiar- 
kowat — O godzinie 3-ciej obudził przera- 
źliwy brzęk szkład, bonę państwa F., pannę 
Qłriber. Wstała tedy natychmiast i udała 
się w miejsce zkąd brzęk pochodził i spo- 
strzegła, iż w sali jadalnej spadł świecznik 
(kandelaber), a oprócz tego poczuła dym 
nieznośny. Świecznik spadł przez to, iż po- 
wyższe piętro już stało w płomieniach. Wi- 
dząc niebezpieczeństwo, bona obudziła dwoje 
dzieci i pp. Fuchsów, niemniej dwie służące. 
(ady chciała powrócić do swego pokoju, spo- 
strzegla, iż kłęby dymu z niego się wydoby- 
wają, tak, iż ze swoim państwem i czterma 
synami tylnemi schodami uciekać musiała. 
W strachu zapomniano nawet powiadomić o 
ogniu straż ogniową. Wreszcie ogień tak się 
rozszerzył, iż sąsiedzi straż ogniową 0 nie- 


szczęściu powiadomili, która też wkrótce na 
miejscu stanęła. Naraz rozlega się krzyk: 
| „Ratujcie moje biedne dzieci!“ — tak wołał 
rozpaczliwie p. Fuchs. Straż pokazała mu 
cztery na uboczu stojące, nie wiedząc iż dwo- 
je dzieci i dwie służące w ogniu się znajdu- 
ją. Jeden z mieszkańców domu, znający lo- 
kalność, chciał iść ratować ale straż 
ogniowa go nie przepuściła — tylko jeden ze 
starszych strażaków ubrał się w taki prepa- 
rowany strój, co to ma ognia nie przyjmować 
— ale to ubieranie trwało dosy: długo, a 
gdy wreszcie do onej izby doszedł, straszny 
uderzył go widok. Obiedwie służące były 
już zwęglone, a dzieci leżały martwe, bo się 
od dymu udusiły; Na ciele ich tylko nie- 
znaczne dostrzeżono rany skutkiem poparze- 
nia. Na nieszczęście żadnego lekarza nie 
było pod ręką i chociaż jedno z dzieci poka- 
zywało znaki życia, pozbawione pomocy le- 
karskiej skończyć musiało. — Zbytnie; gorli- 
wości straży ogniowej, która miała obawę o 
życie tego, co chciał się poświęcić i nieszczę- 
śliwych ratować, zawdzięczyć należy, iż 4 oso- 
by w straszliwy sposób życia zakończyły. 

* Cytawa. Na kolei dotychczas do 
użytku nie oddanej, pod Orbin wpadł pociąg 
roboczy z mostu w rzekę Maudawę. Dwóch 
urzędników ciężko pokaleczonych wydobyto 
4 Wody. 

W Bydgoszezy rozpatrywał sąd apela- 

cyjny spraw; pp. Z. i K. o nieposyianie ucz- 
ni do szkół uznpetniających — i mimo to, 
że uczniowie sami zeznali, że nie chcieli do 
szkoły uczęszczać chociaż majster im kazał, 
nie zostało to uwzględnione — i sąd skarał 
obu tych panów: pierwszego na 20, a dru- 
giego na 10 Marek kary. Panowie ci mają 
zamiar w sprawie tej odnieść się do sądu 
rzeszy. Z tej sprawy pokazuje się, że cho- 
ciaż p. minister handlu wydał rozporządzenie, 
że nie mają być za to, ani majstrowie, ani 
uczniowie peciągani do odpowiedzialności, 
sądy rozmaicie się na tę sprawę zapatrują. 
(Jak np. Sad ławniczy w Gliwicach, a nawet 
Kamergericht w Berlinie w sprawie pe- 
wnegoucznia w Pobiedziskach rozstrzygnął 
iż uczeń uszęszczać do szkoły nie jest zo- 
bowiązany. Tak samo rozstrzygnął sąd 
ławniczy w Gliwicach w Marcu r. b., w 
sprawie ucznia drukarskiego p. Hilla. — 
Majstrowie powinni walczyć przeciwko _ tako- 
wym, gdyż s koły te, jak sami byliśmy 
świedkami w OGHiwicach, wbrew przeciwne 
wywierają skutki, oczem swego czasu pisa- 
liśmy. P. R. 
Nie dalej jak miesiąc, podobny wypadek 
był ż u nas w Bytomiu, gdzie uczeń od go- 
larza, został za niechodzenie do szkoły uzu- 
pełniającej, od kary uwolniony. 

* Inowrocław. (Nie ma króla wdo- 
mu.) Pewien ubogi robtnik Grzelak z Rzeszy- 
na pod Strzelnem (w Poznańskiem), ojciec 
siedmiorga dzieci powziął pod koniec Lipca 
śmiały zamiar udania się do Króla Jegomości 
do Berlina z prośbą o robotę, której, jak twier- 
dzi, w domu dostać nie może. Wziął tedy 
Grzelak kobiałkę i kosztur pielgrzymi, twar- 
dego talara włożył do kalety i pożegnawszy 
panią Grzelakową, pożegnawszy dzieci, z obawą 


spoglądając na pielgrzymi a praojcowski kij, | 


puścił się w drogę do króla Jegomości. Szedł 
dzień jeden i drugi — suchym chlebem i 
gomólką sera koił głód, a kryniczną wodą ga- 
sił pragnienie — aż wreszcie doszedł na dwo- 
rzec, na którem stały gotowe do drogi wa- 
gony. 

w A dokąd to Pan Bóg prowadzi — za- 
pytał szafner. 

Do Berlin:, otrzymał odpowiedź. 

— A to się zabiorę i podwiozę — po- 
| myślał nasz Grzelak i wsiudl do wagonu czwar- 
tej klasy. Swisnęło — parsknęło — i poje- 
chali, ale nu następnej stacyj Grzelaka wy- 
sadzili grzecznie i pięknie, bo nie miał biletu. 

Szedł tedy dalej, a dalej, aż nareszcie 8-go 
dnia pod wieczór zapłonęła mu w dali wielka 
łuna, jakby pożar olbrzymi, był to Berlin ką- 
piący się w morzu ognistej łuny z gazów i 
świateł elektrycznych. 

Grzelak podziękował Panu Bogu i prze- 
spawszy się na jakiejś ławce — gdy mu naza- 
jutrz głód dokuczać zaczął, a w kobiałee i w 
kalecie nie nie było, — zaczął się kłaniać prze- 
chodniom, aby mu zjeść co dali, a do króla Je- 
gomości drogę wskazali. Jałmużny nie dostał— 
do króla nie trafił — bo go nie było w do- 
mu — ale się dostał na żandarmski rynek, 
gdzie go wzięto na pytki: a po coś tu przy” 
szedł? — a czego chcesz? a coś przyniósł? — 
a zkąd jesteś? itd. itd. Tłómaczył się chłopi- 
sko jak mógł, opowiada zkąd, jak ipo co przybył 
— choć się tłómaczył, że nigdyby takiej da- 
lekiej drogi nie był podejmował, gdyby był 
wiedział że Króla Jegomościjgjie ma w domu— 
ina próżno się skarżył iż butjąpupełnie mu się 
udarły — skazano biedaka na tydzień do ko- 
zy za włóczęgostwo i ciupasem odesłano go do 


Rzeszyna; gdzie sąsiadom opowiada _ swoje 


przygody i na zawsze odrzeke tną, 


* Paryż. Donoszą ze stacyi Andelut. iż 
dwa pociągi uderzyły na siebie, Dwóch vo 
dróżujących zostało zabitych; 12 osob. po- 
między tymi niektórzy ze siużby kolejowe, 
zostali ciężko poranieni. 


ODPOWIEDŹ 
na ostatnie Słowo. 


W „Pracy“ dzisiejszej czytamy długi i smie- 
szny artykuł występujący znowuż na przeciwko 
nam i zarzucający nam kławstwa. Ponieważ 
gazeta nasza dzisiaj już na zamknięciu nie 
możemy na nie dać odpowiedzi jak: hy się 
należała, odpowiadamy więc tylko tyle. że dla 
tego nie podaliśmy żądanego od nas spro- 
stowania, gdyż w Numerze przeszłym zbiliśmy 
wszystkie czynione nam zarzuty i bynajmniej nie 
przewracaliśmy kota w miechu, „Katolik“ pes 
zaczepił, „Katolikowi* też odpowiedzieliśmy, 
Sprostowania przesłanego nam od Zeaządu 
i dla tego nie umieściliśmy, że jek wiemy na 
pewno członkowie Zarządu nie wiedzieli wea 
le o co w piśmie tem chodzi i odwołsnia te- 
go żądać nie mogli. Wiemy n, p. napewno. 
że jednemu z członków Zarządu dano pod- 
pisać czysty tylko papier. który później do- 
piero zapisano; drugie z przesłanych nam da 
odwołania sprostowań teuże członek wcale 
nie podpisał tylko ktoś inny za niego podpis 
położył. Takie więc listy nie miale u nas 
żadnej podstawy — dowodzą tylka, że ezlon- 
kami Zarządu kieruje ktoś i te tak jak 
się jemu podoba. — Niemieliśmy więe przy 
czyny winić Zarządu. Jeśli od nas ko- 
niecznie żądają dowodów to _ obiecaliśmy 
dać w każdej chwili takowe i żeby dowieść 
„Katolikowi* że je posiadamy jesteśmy goto- 
wi każdemu kto zarząda przedłożyć pisma z 
własnoręcznym podpisem jednego z cziónków 
zarządu — który oprócz wielu innych rzeczy 
zeznaje i to, że zastał w kancelaryi związku 
jednego wysokiego urzędnika z kopalni — jeśli 
to i powyżej podane na prawdzie oparte twier- 
dzenie, że czysty papier podają do podpisu, 
zarządowi nie jest jeszcze wystarczającem to 
i więcej dowodami służyć możymy. 

„Katolik chwali się, że on to założył zwią- 
zek; my o tem wcale jeszcze nic nie wiedzie- 
liśmy — słyszeliśmy tylko cd robotników 
i członków związku. że wtrącił się tam, jak 
Piłat w Credo. 

„Katolik“ dalej pisze, że więcej „Gwiazdy * 
nie ruszy, niech pisze na niego co chce. Jest 
to zawsze wymówka tych, którzy na swoją 
obronę nic nie mają do powiedzenia. — My 
się nie boimy, i owszem prosimy, byle spra- 
wiedłiwie i bezparcyalnie, a gotowiśmy zaw- 
sze na odpowiedź, chociaż może nie zawsze 
stósowną; bo już przed 10-ciu laty wyrzekła 
jedna z gazet tutejszych, że polemika (sprze- 
czka) z „Katolikiem* nie słowami. ale gru- 
bym koszturem zakończyćhy się powinna. — 
Miłoby nam było, gdyby to mogło być na- 
sze ostatnie słowo. 


OFIARY. 
Na biedne dzieci górnika Miiacze złożył 
w redakcyi „Głwiazdy* pan Piątkiewicz z Bo- 
'guszyc l markę. — Dalsze ofiary chętnie 
przyjmujemy. 
___KALENDARZ 
Jutro w Piątek, 26-g0 Września śś. Cy- 
pryana i Justyny; — w Sobotę, 27-go: Prze- 
niesienie św. Stanisława B. M.; — w Nie- 
dzielę, 18-tą po Swiątkach: 28-go, św. Łady- 
sława z Gel; — w Poniedziałek, 29-g0: św. 
Michała Archanioła. 


: 4 Literatury. 
„Swiatła* pierwszego pisma iliustrowane- 
go dla ludu, wychodzącego nakładem „Wyda- 
wnictwa Katolika“, w Bytomiu na G.-Szl., w 
miesięcznych zeszytach, wyszedi Zeszyt 9-ty 
1 zawiera : powieści, rozprawy, opisy ete. etc. 
Pogadanki o rzeczach pożytecznych z gospo- 
darstwa społecznego, oraz wiersze etc. — 
Rozmaitości. — Fraszki, — Zagsdkę ete. — 
Zeszyt pojedyńczy kosztuje35 tenygów. 
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©d Administracyi. 
Ceny targowe we Wrocławiu. 


Z dnia 24. Września 1890. 
Za 2 centnary, 


BY Marek dc Marok 
Pszenica } 20,00 -- 17.90 
yto | 1790 — 1540 
Jęczmień 16.4) xza 1820. 
Owies . 1330 — 12.30 
Groch "FEBE .. „ „ Lel0OR= FIGO 
Kartofle za cetnar od 1,30—2,00 marek. 
Masło za funt . sda: 1.00 gk 
Jaja za kopę .- 2,60 2,80) 


Kurs pieniędzy urządawy: 
Ruble rosyjskie 2,58 Mrk. 
Floreny wagi austryackiej 1,81 Mrk. 
Banknoty francuzkie za 100 fr. -— 4 i0 
(Za wszelkie ogłoszenia, oraz za reklamy 
podane poci. Redakcya nie bierze żadnej 
odpowiedzialności. ) 


IB Au bon marchó 
(Tani skiep) 


w Bytomiu G.-Szl. ulica &liwicka Nr. 
poleca z powodu korzystnego zakupna różne przedmioty po mieby 


łych dotąd cenach: — Koronki niciane po 3f 
metr, materje koronkowe i różne koronki po bajecznie tanich cenach 


Eleganckie obszywki do szyi (ryszki) po 5 fenygów. 
Pióra, kwiaty i wstążki po bardzo zniżonych ce 
1 DEF" Kapelusze dla Pań i dzieci Fg 


WF zgarnirowane i niegarnirowane ~} 
z powodu spoźnicnej pory niżej ceny zakupna, ubrane zaś Kapelusze 
l marki począwszy — a dziecinne od 50 fenygów. 


Aksamity, atłasy i różne wyroby 


z pereł i sznuru do ubierania sukień (szat, bardzo tanio. — @& uż 


GW WSZELAKIE NOWOŚCI * 
k na porę jesienną i zimowa, 


mianowicie 


? materye na suknie i igarnirowanta, 
konfekcye dla dam i dzieci 


w jak 
największym wyborze "gag 
co tylko nadeszły i polecamy takowe 


po M" tanich ale stałych "ŒE cenach. 


STEIN & ZAPPE, 


RYNEK 11 od 5 fen. za tuzin począwszy, — klamerki do ubrań dziecinnych po 5 
= para. — Rękawiczki jedwabne i bawełniane, żaboty, kołnierzyki, sz 
Sklep towarów modny ch i damskiej jedwabne i koronkowe — fartuszki dla dam i dzieci, jąko i inne rz 


o o 


w wielkim wyborze po tanich bardzo cenach poleca 
W. Czerniejewska. 


konfekcyi. 


3 A a m a EEE 
+ |100,000 sztuk miechów 
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ri z ; 
z3 mało używanych, duże całe i Bytomia, Piekar i Okoli 
K 0 C h br r u n n e n- u e = a F4 Ge poai n W Glenn, oraz 
węgle, zboże 1 t. p., za sztu 

(PREY 30 fen. Próby od 25 sak | OPIS Cudownego Obrazu i Koś 

ein reines Naturp przesyła za zaliczką pocztową W PIEKARACH. 
i unter amtlicher Controlle hergestellt u. ärztlich i prosi o podanie stacyi kole- Z wiarogodnych podań ludu zebrana 

allgem. empfohen u. verordnet als bestes u. jowej. (H. 57087). wyszła z druku Część pierwszą 


ł schnell wirksamstes Beseitigungsmittel bei 
MG) Werdauungs- und KErnihrungsbesch werden, 

UK Darm- u. Magenieiden aller Art, Ebenso von 

i aono || eminent heilkr. Wirkung bei Catarrhen der 
PAY K? ga (l Luftróhre und der Lunge: bei Husten, Heiser- 
- keit, Sehleimauswurf u. -. « nnd in Folge seines 
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a Y nakładem redakcyi „Gwiazdy Pieka 
OLLI LOLZ ZLSLO w Bytomiu G.-Sal. Mów Gliwicka Nr. 13-t 
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DO AMERYKI. 
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Niederiandzko- Amerykańsi 
d towarzystwo jazdy parov 
Sj bei gichtischen u. rheumatischen Leiden. 


E 


ustchliesslich in Gläsern mit Schutzmarke 


tighe (fichte) Wiesbadener Kochbranner 
tehende Abbildung z. 'Versandt, worauf man b. Kinkauf zu echten bite 


nnà franco durch das Wiesbadener Brunnen-Comptor, 


Eii Glas IKochbrunnen-Ouell-Salz entspricht 55 Jedyną linia parowca pocztow 
* dem Salzgehalt und dementsprechend der Wirkung von 3g pomiędzy 
j CJE ii i 
W EB: etwa 35—40 Schachteln-Pastillen "qq 3 Rotterdamem 2 New-Jork. 
p “Preis per Glas ? Mark. * U) Wa e tr 


Ansfiihrliche Gebranchsanwelsungen und Brunnnschriften gratis 


(Nur ächt wenn in Gläsern wie verkleinerte Abbildung.) 


Najprędsza żegluga. — Najtańsze ceny przejazdu 
Käuflich in den Apotheken und Mineralwasserhandlungen etc. P 


Angielskie i niemieckie opisy Ameryki darmo 
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d i franko. 
iGlLoi6 Gi wiukiiaiwiwiu Rumpel, | BER Być adoni GŁ 
praktyczny pomocnik lekarski ZĘEGS. 
M Wachsner Ww Tworogu G--Sz. cone. przez 4 J bd S y Zarzad w Rotterdamie. 
a M Kólik pganoyg leczy pręd- wF En E o er e także w polskim języku. 
o i doskonale kremfy, wrzo* c m MECZ 
N. Piekary, naprzeciw Kościoła. S| dowe, porażenia zaskórze i 5 REL 
BE choroby, zepsucie = EE 
eneri), w najgorszym spo- WP: shen P 
Wielki skład gotowych ubiorów Aa miań LEA chozcyi ny schen Post-Ą nstalten 
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EAT 0 p EZR KAZ 
Täglich 2 mal. Täglich % mal. 


„Deutsches Tageblatt“ 


mit reich illustrirter 16 Seiten starker Sonntags-Beilage 
„Sonntags-Heim'*, „Verloosungs-Beijlage“u. 
„Prođukten- und Waaren- Markt-Bericht“ 
Redaktion und Expedition: Berlin SW., 
Koniggrttzerstrasse 41. 


po każdej cenie podług m fabrycznei. tylka przez medycyny rospędza 
flus solny, wszelakie bóle, ro- 
matyzm stawowy } wszelką 
słabość itd. I takie choroby 


które już inni leczyli, ale nie 


Paletoty zimowe 


nowo wykonane dla mężczyzn i ehłopców. 
Prócz tego polecam ręczne kuferki dla pomogli, podejmuję się wyle- 
udających się do a Rekrntów. czyć i już wigle wyleczyłem, 
Ś1010303016H0Y05DIGIGJ JA LECĄ | 38 Ś101010301610 305 DIGG JA ZE dla tego dużo podziękowań 
ZMZWIAKKRARIEKAANAANARAO ON posiadam; takżo na 
2 zażądanie, każdemu za darmo 
In allen Buchhandlungen A. 1.50==M. 2.50 vierteljährlich 


i franko. Na odpowiedź jest 
Iustrirtes Mode- und Familienblatt. 


DE 
| Wracającym do domu rezerwistom polecam mòi 


Das „Deutsche Tageblatt“ : ist konservativ- im 
Sinne der Kaiserlichen Politik und des Zusammenstehens 
aller staatserhaltenden Parteien in grossen nationalen 
Fragen. Seine wirthschaftliche Devise ist: Schutz und 
Förderung der Produktivstande, also der Industrie, de 
ILandwirthschaft, des Handwerks, des Handels und B 
rücksichtigung der berechtigten Iateresgen aller Beruf 


stande. 
Gewissenhafte und prompte Berichterstattung au 
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potrzeba 10 fen. w markach 
pocztowych dołączyć. 


Zeszyt H. LE. i EEE. 


„Odrobin* 


z y a Królewskiego 
Królowej Nieba i Zje- 
mi Najświętszej Boga 
|Rodzicy Panny Haryi, 
historyą, łaskami i cudami 
słynącego Obrazu Częstochow- 
skiego ua Jasnej (łórze, — 
są do nabycia po 35 fen. 
w ekspedycyi „GŁWIAZDY* 
w Bytomin, uliea GlI- 
wie Mir. 13. Czwarty i 


JÄ 


PE T "Te" 
: 1.67 Histasta tc Mk, 1.67 


dem Gebiete der Politik (namentlich auch des Parla- 
ments), des Heeres und der Marine, der Tages-Neuig- 
keiten, des Theaters, der Kunst, der Głerichtsyerhand- 
lungen, des Handels u. s. w. 

Ausfiihrlicher  Coursbericht.  Głediegenes Feuilleton 
Gute spannende Romane. 


“suy pod PEA nu<kzudugy op 9180737 dw 


ọqorem nog ny 
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Jśhrl.: 24 Hefte, 48 color. Modebilder, 
12 Schnittmusterbogen. 


Anzeigen 
„Deutschen Tageblatt“ 


die weiteste Verbreitung in den gebildeten und bemit: 
telten Kreisen, 


Auf Wunsch Probe- Nummern 
gratis und franco. 


finden im 


AMARE. SES 
500—1000 Marek 


poszukuje się za pewnym po- 
ręczeniem. łaskawe zgłoszenia 
uprasza się pod lit, T. K. 
Schnitte nach Mar” gratis. 10. złożyć w Administracyi 

„Gwiazdy.* w Bytomiu, u- 


KEIIRLI DISIE LELLI REF lica Gliwicka Nr. 13. 
Recattop i nakinó” "- drukarni „G „ Gwiazdy“ (St, e Gliwicka Nr.13. dom p. Klugiusa. 
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